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Niemcy na wulkanie
Ciągle zarzewie niepokojów wewnętrznych

N i rozprawie przed Trybuna
łem Stanu w Lipsku, na począt
ku prezydent Trybunału odczy
tał zgłoszoną przez rząd pruski 
*kargę. Następnie omawiano 
w niosek o zaw ieszeniu w czyn
nościach pow ołanego przez rząd 
Rzeszy Kom isarza rządow ego, na 
podstawie dekretu prezydenta 
Hindenburga i in. \

Zkolei omawiatao wniosek 
rządu pruskiego, w którym do- 
m*g a  się on:

1) aby kom isarz Rzeszy niewy 
stępował w charakterze prem ję
ta, lub jakiegokolw iek innego 
członka gabinetu pruskiego;

2 )  aby wzbronione mu było 
pozbawianie urzędu pruskich mi
nistrów;

3 )  aby kom isarz nie mógł wy
stępow ać w radzie państw a Rze
* zy* bez upoważnienia prem jera 
I t  d.

Po dłuższej przerwie przema
w iał przedstaw iciel rządu Rze
szy dyrektor m inisterjalny, G ott 
heimer, z b ija jąc  w dłuższej prze
mowie poszczególne punkty wnio 
*ku pruskiego i dom agał się je 
go odrzucenia.
WYBORY DO REICHSTAGU

W Stutgardżie odbywa się kon 
ferencja premjerów republik nie-

Itgjonistów 
"•d morzem

z f a z d ^ w 0^ 1 tegorocznego

as S5SSLł“-  « •

••Burza" przybędzie 
d® Odym

W  drugiej połowie sierpnia 
zaw inąć ma do Gdyni ostatnia 
2 jed n o stek  naszej floty wojen 
nej, zamówionych w stoczniach 
traucuskich, kontrtorpedowiec 
» B u rz a “, który obecnie podda
w any je s t  ostatecznym próbom  
na fran cu sk ich  wodach.

Na marginesie 
reorganizacji szkolnictwa

Wabe likwidacji kias pierwszych w 
prirtwawyeh. w nadchodzą

cym roku *xkolnym 1932/33 — ucz- 
niow.ę, którzy pozostali na rok drugi 
hędę zouezeni do wystąpi«nta, gdyt 
pi«rwotoi« projektowana utworzenie spe 
cialnych klas dla drugorocznych zosta- 
*° taoiechane. Uczniowie ci przeniesie- 
«  Wdą do odpewiodatch oddziałów

powsawbnych. bądi tei pw^dą 
wkół prywatnych, getebe klasy Pi*r *' 

lZe» mino dokonywanej reformy szkol- 
hictw*. o»r«zi« utrzymsne-

mieckich, pod przewodnictwem
P ap en a.

Na konferencji Papen katego
rycznie podkreślił, że nie będzie 
nigdzie więcej wprowadzał rzą
dów komisarycznych, że stan wo 
jenny w krótce będzie zniesiony, 
w reszcie, że wybory do Reichsta 
gu odbędą się, zgodnie z rozpo
rządzeniem, 31 lipca.

Zaznaczyć należy, że obrady 
w Stutgardżie odoyw ają się w 
atm osferze ściśle poufnej i przed 
stawiciele prasy nie m ają dostę
pu do gmachu konferencji.

inOWI DYGNITARZE PRUS
K om isary czn y  rząd P ru s ob

sadzi! stanow iska prezydentów  
policji, z k tó ry ch  usunięci z o 
stali d otychczasow i o ficerow ie 
p olicji, s p r z y ja ją c y  so c ja ) - de
m okratom .

B y ły  prezydent policji G rze- 
sinski zo sta ł przeniesiony w 
stan  spoczynku. D yrektor mini 
s te r ja ln y  B rech t, k tó ry  w niósł 
w imieniu daw nego rządu pru
skiego sk arg ę do trybunału sta 
nu, o trzy m af bezterm inow y u r  
lop. D ziś odbędzie się posiedze
nie now ego rządu pruskiego, 
na k tóretn  zatw ierdzone będą 
nowe zm iany na w yższych  s t a 
now iskach ad m in istracy jn y ch  
w P ru sach .

I i f l i i i a  l i l i i  HDiiBi n u l i
Szefostwo rządu obejmie Maniu?

BUKARESZ r. (PAT.). —  Najaktu-
si n trwam obaetbe laga  dnieniem polity- 
C; nem w  Rumunji jtst sprawa utworze
nia nowego rzjdu da podstawie wyniku 
wyborów parlam entu ny ’,h.

W ed lu j zapowiedzi prrnijeu Vaidy  
gabinet jego zło, y  swój mandat z chwi
lą ukonstytuowania sir obu Izb t. j. w  
pinsruj-db J n i " k  sierpnia.

Koncepcja iządu koncentracyjnego 
wydaje się mało prawdopodobną i wszy 
stkie przewidywania idą w kierunku rzą 
i u stronnictwa narodowo -  chłopskiego. 
Tako kandydatów na premjera wymienia 
sią p. p M  ioiu. M khclache. Vaida - 
Mironcscu. ewemuaimc Umiar,

Na pierwszem miejscu stawiana jest 
przez koła polńyi zne kandydatura 
dawnego przewodni rjce g o  partji 1 prem 
jrra Maniu. Nie ołwiadczyl on ieddak 
dotąd, czy zdecyduje sią pow rudć do 
czynnego ły d a  politycznego z którego 
wycofał nię przed dwoma laty. Mofli-

Podpisanie paktu o nieagresji między Polską a Sowietami

nie narusza przyjaźni polsko-niemieckiej
B U K A R ESZ T (P A T ). —  Pod

sekretarz stanu w M inisterstwie 
Spraw Zagranicznych, p. Gafen- 
co, udzielił prasie rumuńskiej na
stępu jącego ośw iadczenia: 

„Rokowania między Runtunją 
a Sow ietam i w spraw ie paktu o 
nieagresji prowadzone są  stale w 
Genewie pomiędzy p. Titulescu 
a Litwinowem przy pośrednict
wie p. Zaleskiego, Obecnie pośre 
dniczy dalej w tych rokowaniach 
poseł polski w M oskwie p P a- 
tCka

Ńa wypadek, gdyby Polska

podpisała sama pakt o nieagre
sji z R osją, nie będzie to ozna
czało osłabienia sojuszu polsko -  
rumuńskiego. Między Polską a Ru 
m uifą nie przestało istnieć jak- 
najzupełniejsze porozumienie. To 
też podpisu Polski nie należy in 
terpretować jako opuszczenie Ru 
liiutiji przez Polskę w sprawie 
paktu, zw łaszcza że Polska za
pewniła oficjalnie Rumunję, że 
nie ratufikuje układu z Sow ieta
mi, dopóki Ruirtunja nie zawrze 
analogicznego paktu.

Postanow ienie Polski podpisa

nia naktu z Sowietam i usprawie
dliwione je s t przez konjukturę 
polityki międzynarodowej. Nie na 
leży zapominać, że Rumunja pod 
pisała przed 2-m a laty z Sow ie
tami pakt K elloga, w którym Ro
sja  zobowiązała się do zaniecha 
nia wojny w razie nieporozumień 
między nią a nami. Niezależnie 
od tego Rumunja iy czy sobie 
zawrzeć z Sowietami pakt o nie
agresji podobnie jak Polska, lecz 
z uznaniem naszych usprawiedli
wionych postulatów*'.

KrHim oiml n  luk fanslu i  M i i i
Napastnicy uzbrojeni w karabiny maszynowe rabują pieniądze

B E R L IN , (A T E ). —  W ed łu g  czy zn  w targ n ęła  do w nętrza,
doniesień z Leningradu, w czo - stero ry zow ała  urzędników  i zra 
ra j w ieczorem  dokonano śm ia- bow ała dużą sum ę pieniędzy.

N apastn icy  uzbrojeni byli w 
lekkie k arab in y  m aszynow e.

łego napadu na B a n k  P ań stw a. 
M ianow icie grupa m łodych męż

Między napasmikŁnr, a strażą  
bankow ą w yw iązała się k rw a
wa w alka na broń palną. C zęść  
napastników  u jęto , część  zdoła 
ła zbiec.

Wstrząsająca katastrofa lotnicza
Pilot poniósł śmierć, bo spadochron nie rozwinął się

B E R L IN , (P A T ). —  W c z o ra j 
podczas konkursów  szybow ców  
niem ieckich ulegi k atastrofie  
znany pilot niem iecki G rtinhof. 
A parat, na k tó ry m  odbyw ał swe

k arkołom ne lo ty , rozbił się w 
d rzazgi.

G riinhof, w idząc, żc traci pa 
now anie nad sam olotem , próbo 
w ał ratow ać się p rzy  pom ocy 
spadochronu. Ju ż  w y sk o czy ł z

aparatu , lecz spadochron nie 
rozw inął się.

Lotnik  runął z w ysokości 30 
m etrów , Jo z n a ią c  rozbicia cz a 
szki.

Niesłychana walka miedzy 2 rodzinami
Donoszą z Białogrodu, że wczo 

raj w m iejscow ości Breko doszło

Wielkie nadużycia
na niekorzyść Funduszu Drogowego

Fundusz D rogow y przeprow a 
d/.a obecnie k ontro lę biletów , 
używ anych na m ięd zym iasto
w ych lin iach  autobusow ych.

W y k ry to  bow iem  pow ażne 
nad użycia , p o leg a jące  na k ilk a  
krotnem  sprzedaw aniu p a sa ż e
rom  tych samych biletów , k tó 

re oddaw ane są po zakończeniu 
podróży.

W skutek  ty ch  m aohinaoyj 
s tra c ił Fundusz pow ażne sumy 
należne mu z tytu łu  podatku 
drogow ego. lS -tu  przedsiębior
com  autobusow ym , k tó rzy  do
puścili się n ad u żyć, w ytoczone 
będą p ro cesy  k arn e.

do krwawego starcia , między 
dwiema rodzinami, z których ka
żda dom agała się, w yłącznego u- 
żywania studni dla siebie. Prze
ciw nicy, nie w yłączając kobiet, 
uzbrojeni w widły, siekiery, kło
nice i temu podobne narzędzia, 
rozpoczęli formalną bitw ę, która 
trwała około dwóch godzin.

Jedenaście osób odniosło ra
ny, w tej cztery kobiety- jeden z 
rannych zmarł przy przewożeniu

Kup dzisiejszy 
„EXPRESS SPORTOW Y”

Kosztuje tylko 10 a r .

go do szpitala. Stan pięciu 
nych jest bardzo poważny.

m-

wtm jest, że ze względu aa obecnę (ra
du* sytuację ogólno -  światową stron
nictwo narodowo - chłopskie nie zech
ce rzucać na widownię czołowego swego 
przywódcę i wysunie na premjera jed
nostkę mniej wybitną.

Dalszy krok 
ka niezależności IrlondJI

D eleg ac ja  irlandzka na kon
feren cji w O ttaw ie z łoży ła  oś
w iadczenie, iż nie weźmie udzia 
lu w obradach , d o ty czący ch  sto 
sutików gosp od arczych  m iędzy 
A nglją  a D om iniam i- D elegacja  
Irlan d ji zapow iedziała, iż ro z
pocznie rokow ania z poszcze- 
gólnem i D om iniam i w spraw ie 
stosunków  handlow ych z Irla n 
dia. S tanow isko , które za ję ła  
d eleg acja  irlandzka, je s t dal
szy m  ciągiem  polityki gosp o
d arcze j. k tórą prowadzi rząd 
de V alery .

Blokada pou toea  
Mandżurii

P A R Y Ż . (P A T ). -  Rząd 
chiński kom unikuje, że z dniem 
w czo ra jszy m  w prow adzona zo 
s ta ła  blokada pocztow a wobec 
now ego państw a M andżurskie
go.

fltu a  linia koleltua
M inisterstw o K om unikacji 

w yk ań cza budowę nowe) linji 
k ole jo w ej na G órnym  Śląsku  

na p rzestrzen i W oźnik i —  S trz e  
bień. Nowa lin ja kole jow a o t
w arta będzie dnia 15 sierpnia.

Rozpustnik itiariaulckl
prosi o ułaskawienie
„A rcybisk u p " m arjaw itów  Ko 

w alski, sk azan y  praw om ocnym  
już w yrokiem  sądow ym  na ka 
rę 3 'c h  lat w ięzienia za czy n y  
niem oralne, k tó ry  jak  wiadomo 
u zyskał ostatn io  odroczenie wy 
konania k ary  do listopada r. b-. 
ze względu na z ły  stan zdrowia 
wnosi za pośrednictw em  obrony 
prośbę o ułaskaw ienie.

Zo wykroczenia 
przeciw afiyczojnofcl
E SSE N . (P A T ). W Reinscliei.l 

(N iem cy) odbyła się rozprawa 
przeciwko nauczycielowi szkoły 
powszechnej von llede z Kadc- 
vornnvald za ciężkie wykrocze
nia przeciwko obyczajności, kto 
rych oskarżony dopuścił się 
bec 16-letnich uczenie. Sąd "Ka
zał obwinionego na 5 lal więzie
nia oraz utratę praw obyw atel
skich na przeciąg 5 lat.

Kujawski jest chory,
więc pozostanie w więzieniu mokotowskiem

Jak się dowiadujemy, sp ecja ł 
na k o m is ja  le k arsk a  poddała w 
ubiegłym  tygodniu badaniu za 
b ó jcę  kierownika wydziału fi
nansowego Magistratu stołecz
nego, ś . p. Dembińskiego, Ku
jawskiego, który jak wiadomo, 
sk a z a n y  został przez sąd doraź 
ny na bezterminowe ciężkie

więzienie.
L ek arze urzekli, że Kujaw ski 

ze względu ria otw artą  g ru źli
cę i groźbę krw otoków  pozostać 
tnusi nadal w szpitalu w ięzie
nia m okotow skiego, w obec cze
go przeniesienie je g o  na £w . 
K rzyż odroczone zostało  na 
cz a s  n ieogran iczony .



Si r .  t .
i

O k u p  c n o t y
Młoda dziewczyna w sidłach 60-letniego uwodziciela

P . Z ófja  A ntczak, zg łosiła  
się do-' ió m isa r ja tu  policji w ar
szaw skiej ze sk argą.

B y łó  to  j e l c z e  w icsną, pan
na Zosia w ybrała się z O tw ocka 
do W a rsz a w y  w poszukiwaniu 
za jęc ia . W  w agonie kolejow ym  
poznała ja k ie g o ! s ta rsz eg o  pa
na, k tóry  podał się za W ła d y 
sław a P od olskiego, w łaścicie la  
re sta u ra c ji „H u lan k a1.

Z osia zw ierzyła  się tow arzy 
szow i pódróż>. ze za w szelką 
cen ę szuka posady.

—  O ddałabym  ży cie  za p ra
cę —  mówiła.

R estau rator uśm iechnął s ię : 
dałoby się co ś  zrobić, gdyby pa 
ni p rzy sz ła  do mnie „pogaw ę
d zić".

Naiwna Z osia przyszła  do ka 
w alersk ieg o  pokoiku na M ary* 
inoncie.

Podolski ży cia  Z ofji nie zażą 
dał, pragnął ty lk o  chw ili roz
kosznego zapom nienia-

Z o fja  rozp łakała  s ię : „ Ja
jesz cz e , nigdy... ale jeże li da mi 
pan słow o, że mnie w eźm ie ja 
ko kelnerkę do re sta u ra c ji, to 
niech już będzie... raz kozie 
śm ierć.

60-letn i am ator n ied o jrzałych  
jab łek  ,dał słow o.-, ty lko  nie 
mógł go d otrzy m ać, bo nie był 
w cale w łaścicielem  re sta u ra c ji, 
ale em erytow anym  kelnerem .

Z o i ja  przez tydzień p rz y c h o 
dziła  na M arym ont, d o m a g a ją c  
się spełnienia obietnicę. P o d o l
ski w zrusza ł  ramionami.

—  P rzec ież  nie brałem  cię 
siłą .

W reszcie znudziła mu się ta 
„głupia d ziew czy na" i w yrzu
cił ją  za drzwi.

Z ofja  Antczak o sk a rż y ła  W ła  
d y s ła w a  Po d o lsk iego  o o szu 
stwo, w ym uszen ie  „okuou cno
ty " .

Ś ą d  grodzki rozpatruje  tę 
soraw ę.

—  C zy przy zn aje  się pan do

w in y ?  —  pada  pytan ie  w stronę 
oskarżonego- 

P odo lsk i cz erw o n y  ze w s t y 
du m ów i:

—  O w szem , b y ła  niewinna, 
ale sam a  dobrowolnie,.. —  m ó
wiłem, że będę się s ta ra ł  dia 
niej o posadę, ale w c a le  nie za 
cenę tamtej nocy...

S zu ka łem  dla niej zajęcia ,

nie m oją  winą, że k r y z y s  i nie
ma m iejsc  wolnych.

-Poniew aż Zof ja  Antczak już 
od trzech lat jest  pełnoletnia i 
odpow iada za sw o je  c z y n y  — 
ponieważ również nie może po 
staw ić św ia d k ó w , że Podolsk i 
podstępem odebrał je j c / e ść  nie 
wieścią , sąd uniewinnił leciwe 
go uwodziciela-

Da N IEL
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Siadami przestępców
Se n sa cyjn e  pam iętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Genjalny rabuś w potrzasku
—  Jak  będzie sprowadzona, 

niech mi pan pozwoli z nią po

K o n f i t u r y
Na konfitury
idzie cukru całe fury.'...
Gospodynie sobie gwarz^,
ie nasme.s 
konfitury 
cale goryl
—  T a  maliny, ta morele; 
inna ma wiele 
kłopotów
z powodu kompotów, 
które sp leśn iały ...
Tamtej się nie udały 
czereśnie;
ta zlała do słoja zbyt wcześnie 
soki...

Ja patrzę, głowa kiwam, sm .ej{ się, 
biurge sif za boki!.,.

S e r v u s.

R, A D  J O
ROZGŁOŚNIA

WARSZAWSKA
11.58 Sygnał czasu. 12.10 Przegląd 

pra-y polskiej.- 12.45 P t o y  gramoforo- 
we. 15.00 Komunikat gorpodarczy. 15 10 
Pioscpk; w wyk. M Fogga M y ty ) . 
15.40 P. Czajkowski: Koncert fortepia
nowy. 16.40 Pogadanka w języku fran
cuskim. i/.OO Koncert ponoiud-n.owy. 
15 00 „W oJosp ady  N iagary' (odczyt). 
12:20 Muzyka lekka z kawiarni ..(bistro 
nom ja". 19.15 Rozmaitości. 19.45 
..ScrzynKa pocztowa rolnicza". 20.00 
Felieton p. t. „Książę Re.thstadtu ’. 
20. i5 Trans:,, sja z Ciechocinka P. Abra 
hama „W iktorja i jej huzar".
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Czytajcie i 
rozpowszechniajcie

Express Sportowy

Dalej wszystko poszło już w 
szybkiem tempie. Obaj bandyci 
zostali skuci i wraz z policjanta
mi odwiozłem ich zawezwaną tak 
sów ką triumfalnie do prefektury 
policji.

Zawiadom iony o mojem przy
byciu przez komisarza Lemonge 
—  inspektor Scott po upływie 
godziny przyjechał do prefektury 
i w przypływie radości, u jrzaw
szy mnie, omal nie rzucił mi się 
na szyję, ja k  się okazało, połów 
mój był nadzwyczajny. Ująłem 
herszta bandy, znanego i kilka
krotnie karanego przestępcę w 
Anglji. Un to odegrał rolę komi
sarza Lemonge i ucbarakieryzo- 
w any ukradł brylant miljonera. 
Przestępca był przed laty akto
rem i stąd pochodziła jego nad
zwyczajna zdolność charaktery
zacji.

W czasie, badania milczał u- 
porczywie, natomiast towa.zysz  
jego, był bardzie] uległy i zwraca 
jąc się do mnie powiedział:

—  Nie może pan chyba powie
dzieć, że źle się z panem obcho
dziłem i spodziewani się, że się 
pan teraz względem mnie zrewan 
żuje.

—  Ależ naturalnie i o ile nam 
pan pomoże, to obiecuję, że w 
czasie rozprawy będę pana bro
nił i jeżeli nie będzie pan zupeł
nie zwolniony, to otrzyma pan 
bardzo łagodny wymiar kary. 
Zresztą słyszałem pańską rozmo
wę w ogrodzie z jednym, ze 
wspólników i jestem przekona
ny, że działał pan pod terorem 
„starego".

—  T o  prawda. Niech pan py 
ta, a co panu będę mógł powie
dzieć, to powiem.

-  Przedewszystkiein powiedz 
nam pan. kto to |L* t owa Lou, o 
której mówiliście w ogrodzie?

Zaw ahał się przez chwilę, 
wreszcie odpowiedział:

-  Jeżeli pan już i tak wie o 
niej, to nie będę przed panem u- 
krywał, zresztą każdy dha o swo 
ją  skórę. Lou jest przyjaciółką 
Freda, jednego 7 kolegów i tań
czy w zespole baletowym w 
,Em pire" (jeden z ówczesnych

drugorzędnych kabaretów parys
kich) Mogę pana zapewnić, że 
jest to bardzo dobra dziewczy
na i żal mi jej. Działała pod tero
rem „s ta reg o "  i o ile będzie pan 
jej mógł coś pomóc, to zrobi pan 
dwory uczynek.

—  /\!eż naturalnie, że jej pojńio 
ę, o ile otula dobrowolnie rze-

rzy, jakie jej elano na przechowa 
nie.

Spojrzał na mnie zdziwiony.
—  Ależ pan juz wszystko wie.
—  Tak  jest. Kolega pański 

mówił tak głośno, że słyszałem 
całą w aszą  rozmowę, v ięc jak  
już panu mówiłem, ocl niej tylko 
zależy, czy będzie na wolności, 
czy tez w więzieniu.

mówić, a jestem pewny, że uda 
mi się jte przekonać 1 powie panu 
catą prawdę.

Na tern narazie zakończyliśmy 
badanie aresztowanych. Było  już 
około dziewiątej wieczór, to też 
nie tracąc czasu pojechaliśmy 
wraz z inspektorem Scottem i ko 
misarzem Lemange w towarzy
stwie dwóch w yw iad ow ców  do 
kabaretu „E m p iie " .

Miałem od inspektora Scotta i 
komisarza Lemange upoważnie
nie do zlikwidowania całej spra- 
wy. Początkowo opierałem się, 
lecz obaj stanowczo tego zażą
dali.

W westybulu oczekiwaliśmy 
w yjśc ia  uroczej Lou. Była  to mło 
da dziewczyna, nawiasem mó
wiąc bardzo ładna. Kiedy oznaj
miłem jej, kim jestem i w jakiej 
sprawie się J o  niej zwracam, —  
zbladła. Uspokoiłem ją i zapewni 
łem, że o ile dobrowolnie wyda 
ukryte u niej rzeczy, to nie stanie 
się jej nic złego.

Nie dużo czasu . potrzebowa
łem, by ją  przekonać i już godzi 
nę później byliśmy w posiadaniu 
biżuterji skradzionej w różnych 
miejscach, jak  również drogocen 
nego brylantu miljonera. W ó w 
czas poleciłem sprowadzić z a- 
resztu herszta bandy.

—  1 eóz nie chce pan powie
dzieć, ądzie pan ukrył brylant mi 
ljonera?

Roześmiał się szyderczo.
—  Dużo czasu upłynie, zanim 

go pan znajdzie.
—  Tak  pan sądzi —  odparłem 

drwiąco, mówiąc to wyjąłem z 
szuflady ukrytą u tancerki biżu- 
terję, między innymi 1 ów bry
lant.

Łotr zbladł
—  Zdradzili mnie, ale popamię 

tają mnie, jak wyjdę z więzienia
—  Mam nadzieję, że niepręd

ko to nastąpi —  odpow iedzia- 
łem.

Nie omyliłem się. Syci Bram - 
son, tak bowdem nazywał się 
herszt bandy skazany został na 
pięć lat.ciężkiego więzienia, przy 
czem po odbyciu kary miał być 
w ydany Angiji, gdzie oczekiwał^ 
go" conajinmej piętnaście lat zn 
różne przestępstwa, między in- 
nemi i napad rabunkowy.

W czasie rozprawy s ą d o w e j,  
w której figurowałem w charak
terze świadka udało mi się rzi- 
czyv\ ,scie uzyskać okoliczności 
łagodzące dla mego byłego dozor 
ey oraz. tancerki Lou. klórzy ska 
zani zostali na krótkoterminowa 
wiezienie.

W łaściciel brylantu rówmież 
nie był skąpy  i obdarzył w szyst
kich nagrodą, przedstawdaiacą na 
oyye czasy sumę dość pokaźną.

KO NIEC.

r "
H e s o t y  K ą c t k j

P R Z Y  G O L E N I U .

—  F r y z je r  nietylko  musi go
lić, f r y z je r  mu0i baw ić gośc ia  —  
m aw ia  pan Izydor, w łaścic iel  
zakładu  f ry z je r s k ie g o  w Ś w i 
drze. —  Ho jak g o ść  jest rozba 
w iony, to mu można zrobić m y 
cie g ło w y  i m asaż  tw a rz y  ; skro  
pienie weżetalem  —  w sz y s t k o  
można.

—  P a n  sza n o w n y  s ły s z a ł  co 
by ło  w willi „N a m ię tn o ść "?  —  
prawd pan Izydor, z jeż d ż a ją c  
b rz y tw ą  na podbródek gościa .

P ę k n ą ć  m ożna! J a k a ś  pracz  
ka zgubda k aw ałek  m ęskiej bie 
lizny. P an  się d o m yśla  co?...

ak zw ane ka lesony Znalazł je 
dozorca  z willi „N a m ię tn o ść"  i 
z ac zą ł  chodzić pr letniczka.li ,  
żeby się s j iy tać  c z y je  to.

P ie r w s z a  obejrzała  Kalm auo- 
w iczow a i m ów i: „ T o  nie sa  1110 
jego  męża, 011 takich nie nosi"'. 
T o  dozorca  poszedł do tej pul
chnej P y sz k in d o w e j.  Una też 
ob ejrzała  1 tr.owd: ..To nie są
żadnego letnika z naszej willi. 
W  naszej willi 'z a d u i  m ę ż c z y 
zna takich nie nosi". T o  on po
szedł do tei utlenionej S zm inko 
w erow ej.  I wie pan co ona mu 
powiedzia ła  :

—  No?
—  Że to m usiało  zginać ko

muś z poza Ś w id ra .  B o  nikt z 
letników w Ś w id rz e  takich nie 
nosi... He, lic, h e!  Ma dobrą pa
mięć, co ? W o d y  kolońskicj

—  P roszę .
—  L a d n t  m ężatki, co?.. S ą  

naturalnie w yjątki. A  propos 
w y ją tk i  jak  się czuję  pańska  
m ałżo n k a ?

—  Nie bardzo. Z ę by  ją bolą-
—  B o lą  ją  z ę b y ?  W inszu ję  

panu.
— C z e g o ? !  że żonę b i lą  zę

by ?
Naturalnie ! J a k  pańską żo 

nę bolą zęby, to z n a c z y ,  że ma 
zęby. A c z y  pan wie, że 90 p ro 
cent letniczek w Ś w id rz e  nie 
ma zębów ?.. Pudru m ożna?

—  P u d ru j pan.
— A pan sz a n o w n y  bvł już 

w kinie w O tw o ck u ?  W arto  iść. 
Fam jest film ze S m u s a r s k a  na 

tle osnuty... C o ś  n a d z w y c z a jn e 
go ! Ach, ja k  ona g r a  t rę d o w a tą !  
Zupełnie jak  p r a w d z iw a ’ W o g ó  
ie bardzo wesoło. Kino dźw ickó  
we...

Dźwiękowej? P rz ec ież  
„ T r ę d o w a ta " ,  to niemy film ?

— Film niemy, ale publicz
ność w y d a je  różne . Jź w it  kil G a 
dają , gw iżd ż ą  za dwa filmy..- 
W eżetaiu  na g ło w ę  m ożna?

— 1 ej pan.
—  A pan szanow nv u ż y w a  

sp o r ty ?  la. jak  mnie pan widzi 
o mało co onegdaj nie p a J łe m  
o fiarą  sportu p ły w a ck ie g o .  P r z y  
skokach  do w ody.. .

—  P an  s k a c z e ?
—  Ja  nie. Ale sta łem  na m o

ście, k ied y  jeden p rz y  mnie ska

l otchłani nędzy
i bezrobocia

C h o r y  n a  gruźl icę,  i zo 'owany  
w szpi ta lu  — nieszczęś l iwy  ojciec 
dwuletniego dziecka,  b ła ga  c z y 
telników' o pomoc dla rodziny,  
k tóra  pozbaw ionu zarobków,  zna
lazła s ię bez ś rodków dc życia.

Może żona j ego  s i lna i p ra cow i 
ta znalaz łaby  pracę  na  przyc ho
dnie lub na  s te le  razem z dziec
k i e m 1? Ofe r t y  dla zrozpaczonego 
H. L • •*

Młoda,  porzucona :"-oiia, rnala-  
zła. się na bruku bez chleba.  B laga  
o pracę  j aką ko lw iek  — bwiupy 
nie umrzeć z głodu i nie znos c po 
uiżOnia opuszczonej .  O fe r t> dla 
„Smutne j" -

*• *
Bezrobotny kowa l  dobry praco 

wnik  zna jdu je  się w sk ra jn e j  nę
dzy z dwojg iem ur-JutKo n d/ren.  
Bezdomni nocu ją  pod gołem 1 <•- 
bein Nieszczęśl iwy blaga o pracę
0 j ak ik o lw ie k  zarobek- Ofer ty  j ia 
M a r j a n a  S .

• •
Ni ezaopa trzony inwa l ida  wojen 

ny prosi o zajęcie woźnego lun 
inkasenta Może dos tarczyć  świa  
deot-w uczciwości  i energicznej  
pracy .  Ofer ty  dla M D:

*• *
2-'l-lctni miody,  dzielny robot 1 k 

p rzyunera  głodem wraz  z „iedo- 
tężną malną  s ta ruszką  B la g a  c 
pracę. może być ua prjfwTncji- Ł a 
skawe  ol"er(v dla R- Z 

• *  *

Uzdolniony retuszer  f o t ogr a 
ficzny,  pozos tający  obecnie bez 
zajęcia  prosi  o o f i a rowanie  mu 
ja s fegoko l  wiek apara c ik u  fotogi a 
ficzmego. Obiecuje ,  z p ierwszych  
zarobków zwrócić  wyłożone pic- 
n j ldzc  Oferty  dla Si- Sz- 

S* *
D o b r y  r o b o b i i k  to k a r z  in a la lo -  

wie-is, od d w ó ch  la l p o zo  s t a je  Węz 
p r a c y . W r a ź  z. n im  g ło d u je  żona
1 t r o je  d z ie c i. N ie s z c z ę ś liw y  b la g a  
o p r a c ę  1 ,oska\ve ■ z a o f ia r o w a n ia  
d la  K . z. W -b n in in a .

W y k w a l i f i k o w a n y  ś lu.arz,  od 
trzech lal  niema stałej  posady 
Os la t i ro  straci ł  dorywcze za- 
c r . Wraz  z,-zona : dwo.jg, m raa- 
imlćcl i  dzieci znalazł  sic l.cz. cłde 
ba- Grozi 11111 eksmis j a  z nieopła
conego ni io-zka 11 ia B laga  roz
pal 'li wie o pracę.  Ofe r t y  dla H. 
K I
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O R T O P E D Y C Z N A  pracownia Ignacy 
laworski. Targów a 38 m. 6. front. W y 
konywa: W kładki pod płaskie stepy. 
Paski na przepuklinę. Aoaraty ortope
dyczne. prot, zy nóg i rąk.

Z E G A R M IS T R Z  specjalista drctnisiaw 
Mosiejczuk długoletni były wspólpraco- 
wnd firmy A. M oaro i uinych reparuje 
sólidn.c i tanie zegarz. Leszno 47 — 
sklep.

W r im o r t it
PREz e r w a t y W V ;

kał i tak mnie pchnął, że omało 
co nie wpadłem  do \vodv- G d y 
bym  się nie z łapał  mocno za 
Doręcz, toby z panem sz a n o w 
nym  roz m a w ia ł  teraz trup! S i 
ny  topielec!. . M a sa ż  tw a rz y  
m ożn a? . .0101000002020101020000010201010201890202



NAPIĘTNOWANA
Praw dziw e dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Zamiast cieszyć się z dostrzegalnego przypływu 
nowych pacjentów, bo każdy chciał być leczony przez 
tak obecnie głośnego lekarza,—  Marski był posępny 
i coraz markotniejszy.

Tymczasem na herbatkach u pani doktorowej by
wało pełniej, niż kiedykolwiek; każdy chciał byw ać 
u żony tak słynnego teraz człowieka.

Marski ud czasu do czasu jeszcze zaglądał do Ter- 
lic. W zyw ał go hrabia Hubert, lękający się, pomimo 
jawnej i dużej poprawy, jakiego nieoczekiwanego, 
nagłego pogorszenia zdrowia żony.

Zawitał więc do Terlic pewnego wrześniowego 
wieczora. Przez cały dzień była piękna pogoda, przy
słowiowa ,,polska jesień". Ale pod wieczór niebo się 
zachmurzyło. U piątej rozszalała się burza.

Doktor postanowił przeczekać burzę w pałacyku 
terleckim. t rwało to mniej więcej do zmierzchu. Na 
Pożegnanie rzekł hrabiemu:

—  Zdaje mi się, ze doprawdy, me mam poco wię
cej przyjeżdżać. Hrabina jest najzupełniej zdrowa. 
^ o g ó le  choroba hrabiny pozostanie dla mmc tajemni- 
CT  Nagłe zasłabnięcie i cudownie uzdrowienie były 
cha mnie rówmie niepojęte, przyznaję ze skruchą. To 
chyba musiatu byc wszystko nerwowe...

—  'l ak jest, doktorze, były ku temu powody.
—  Należy więc życzyć sobie, aby się nie powdó- 

rzyły. I rzeba przedewszyslkiem oszczędzać hrabinie 
wszelkich w zruszeń i wstrząsów  nerwowych.

—  Nie omieszkam zastosować się do rady pań
skiej, doktorze.

Marski odjechał, jednokonką, którą sam prowadził.
Po óiotlze tak się zamyślił, wciąż pełen trwożnycn 

obaw w s; ; :iw u-i\i ystyny, że nie zauważył, jak kcń na- 
g'c stai:,ił Alarski loz.cjrzał się i stwierdził, że jest w ła
śnie tuz przy bocie wapiennej.

Ja k aś  nieodparta siła pchała go, aby obejrzeć tę 
hutę...

To coś takiego, jak  ów' ta jem niczy pęd przestęp
cy  do miejsca dokonania zbrodni...

Dookoła panowała  grobow a cisza.
Piece huty tliły się, zionąc trucizną swych zabój

czych wyziewów.
lu ż  przed dworkiem miłkowskim doktór nagle się 

zatrzymał. Zapytał sam siebie:
lc? " <Jszalałcm, czy co?  Pucom tu przy s/ml! wogó-

1 cotnął się, w rac a ją c  ku swem u mógł
Ale tajemnicza siła  znow § °  / L w i.

ę jej oprzeć i znów podążył ku ^  s gjc rto z a d r ż a ł  na 
Przy turtce do ogrodu n iro°u-Uu, z a m ia s t

całem ciele... Lecz pomimo śrmeitei *  ^  jw orkow i-  
cołnąć, wszedł do o g r o d u  i P ° ~ .
Już zbliżał się do ganku, g i y  icni /.u usłyszą
L z y  mu się zdaw ało? o>

sie

się

na ganku j fk ie ś  ciche kroki, skrzypnięcie drzwi, na
wet czyjś oddech pośpieszny.-.

Po chwili posłyszał jeszcze inne szmery: trzask 
klucza przekręcanego w zamku... raz, drugi, trzeci... 
jakby ktoś się dobierał do dworku podrobionemi klu
czami i nie mógł się dostać...

Któż to mógł być?  Jan Bereński? Jerzy Łazarski?  
W jakim celu?

Marski był w ysokiego wzrostu, spojrzał więc przez 
otwory w' ganku..-

W świetle księżyca ujrzał najwyraźniej jakiegoś 
człowieka, nachylonego nad zamkiem drzwi, w iodą
cych z ganku do wnętrza dworku i usiłującego je otw o
rzyć serją wytrychów.

Był to ktoś nędznie odziany, jak włóczęga lub żeb
rak. Połatane łachmany, jakieś resztki łapci na bosych
nogach..

inił-Nie ulegało żadnej wątpliwości: do dworku 
kowskiego zakradł się złodziej...

Doktór, osłupiały, przygląda) się biegowi w y d a 
rzeń z zapartym tchem...

W łam ywacz tymczasem klął okrutnie, że nie uda
wało mu się otworzyć zamku.

Po chwili dopiero odetchnął z ulgą, szepnąwszy.
—  Nareszcie!
Drzwi się otworzyły. Złoczyńca zniknął za niemi.
Marski stał, jak skamieniały, nie ruszając się z 

miejsca.
Za chwilę złodziej ukaże się. zapewne, z łupem 

i ucieknie...
Ale minuty mijały, a złoczyńcy ani ślady..-
Może postanowił przespać się tam, korzystając z 

tego, że nikt tu teraz nie mieszkał?
Tern lepiej, możnaby zawołać policjanta i rzezimiesz

ka zaaresztować...
Ale nie! Doktór Marski tego nie uczyni. Bo co, je 

żeli go zapytają:
—  A pan, panie doktorze, co robił po nocy w 

ogrodzie miłkowskim?
Nie zdoła na to odpowiedzieć...
Więc lepiej umknąć stąd czemprędzej...
Już opuszczał ogródek, gdy wtem usłyszał nagle 

wśród ciszy rozdzierający krzyk kogoś, będącego z 
pewnością w śmiertelnej trwodze:

—  Pomocy!..
Po chwili zaś raz jeszcze:
—  Pomocy!.. Duszę się!.. Umieram!..
Marski pomyślał sobie:
—  Czyżby  ktoś mieszkał w dworku?.. I złodziej 

napadł na niego?
Ktoś jest więc w śmiertelnem niebezpieczeństw ie...
Nie, na to Marski nie mógł pozwolić...
Szybko skoczył zpowrotem, wbiegł na górę, skąd 

rozlegały się jęki, po chwili * zaś znajdował się już w 
sypialni Krystyny, jasno oświetlonej blaskiem księżyca...

m n u u m m m m aam m m m m am m am m am m

Na podłodze leżał jakiś mężczyzna, w ijąc się w bó
lach okrutnych, czołgając się i pełzając, usiłując da
remnie wstać.

To on właśnie jęczał i krzyczał:
—  Pomocy... Ratunku... Umieram!..
Marski rozejrzał się dokoła, szukając człowieka, 

który tak oporządził złodzieja, bo on to tak jęczał 
i skomlał...

Ale ten widocznie zrozumiał to, jęknął bowiem:
—  Tu... niema... nikogo... Proszę mnie ratować... 

prędzej... bo skonam...
Więcej nie miał siły rzec... Znieruchomiał i umilkł 

zemdlony.-.
Wtem nagle i Marski też poczuł, że go nagle opa

nowują jakieś dziwne duszności, nieznane dotąd i ta
jemnicze...

Kerce bilo mu przyśpieszonem tętnem... Dostał za
wrotu głowy... Nogi się pod nim zachwiały... Musiał się 
ojjizeć o ścianę, aby nie upaść... Oczy przesłoniła mu 
mgła... Na szyi poczuł jakb y  kleszcze, które go dusiły, 
dusiły niemiłosiernie..

Na szczęście drzwi zostały otwarte naoścież. Po
wiew świeżego po w ietrz a . nocnego płynął stamtąd 
wartką łalą... to też duszności doktora trwały tylko 
krótką chwilę... wnet go opuściły... tylko jeszcze krew 
mu waliła w skronie, jak młotem.-.

Odzyskał już wszakże siły w całej pełni. Nie zda
ją c  sobie jeszcze dokładnie sp ra w y  z tego co się stało, 
cnwycił wszakże złodzieja na plecy, zwlókł go na ga
nek i położył tam bezwładnego i nieruchomego, jak 
trupa.

Zerw ał mu bluzę, zbadał, wysłuchał...
Nerce biło jeszcze, ale już bardzo słabo i urywanie.
Poza tem —  żadnego obrażenia cielesnego ani ra

ny ..
Wszelkie ob jaw y, towarzyszące uduszeniu...
I- Elu wie, czy nie zabiły włóczęgi te same uczu

cia, Któic i jego opanowały, owe niesamowite duszno
ści. które chwyciły za gardło i może rów nież udusiłyby, 
gdyby  nie zbaw czy powiew z otwartych drzw i?

Zarządził natychmiast sztuczne oddychanie, uno
sząc ramiona złodzieja.WidoCzme jeszcze zabójcza tru
cizna nie zdołała dokończyć sw ego  morderczego dzie
lą, ł-u ojwyszek zwolna odzyskiwał przytomność. B ył  
na jw yższy  cza-, jeszcze dwie — o z y  minuty, a było
by po rum.

Z W'icłkn.1 trudem uświadamiał sobie, eo się  s ta 
ło, mimo dokładnyv.h objaśnień doktora. Nie mógł na
wet rzec s łow a . Dopici o po dłuższej chwili zdołał w y 
szeptać c h rap liw ie :

—  Co to... mi się s ta ło ?
Ledwo te słowa wybełkotał Język mu się plątał, 

zupełnie jak i: człowieka pi|.in< go na nmór.

Dalszy ciąg nastąpi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
Sp ort, jaKo zaw ó d

TT dneu w czorajszym odbyło s ię J bo — u k ry te  uurodow st iro. im a  j
drogi w tej chwili niem a! |w W arszuw ie nadzw yczajne u al- 

ne zgrom adzenie P olsk iego  Zw. 
P iłki N ożnej (PZP.\ j, p o h o ę c o -  
ne spraw ie re fo rm y  piłkarstw a  
w P o lsce• W śród  zpraw  rozpatry
w anych przez P Z P N , najw ażniej 
szą jest kwest ja  zawodowstwa, 
w śród piłkarzy  — jaw nego i u kry  
tego.

W  chw ili, g d y  piszem y t e  sło
wa n ie  znam y jeszcze w yniku na- 
rad, n ie w iem y ja k ie  uchw ały  
zostały pow zięte (podam y na In
nem  m iejscu ), ch cem y jed n a k  do
rzucić i nasz głos w tej sprawie-

łHa nikogo, zdaje się, nie ule- 
3 a wątpliwości, że zawodowstwo 
w sporcie jest rzeczą szkodliwą, 

dopuszczalną, ale  — zdaniem  
naszem tylko i w yłącznie zawo- 

owstico u k ry te . Rozwój sportu, a 
?C2a P>j k arskiego , silą rze- 

, . "'Ptworzyt warstwę zawodni 
•■ow, k tó rzy ' dla udoskonalenia  
■ f  go kunsztu, m uszą m u po świe- 
a lfie0 \r swój czas, wszystkie wy- 
rh re  fjlęp sz y  jednak  zawodnik

ce , .  jeść, musi. zarobić na swo
je  u trzyhw nie . P raca zarobkowa  
wre łatwo da się pogodzić ze sta
rannym  tren ingiem , z możnością  
częstego brania  udziału w zawo- 
nnck -

-4 w ięc: albo porzucić sport, al-

I jedn ak  być może- 
Dlaczego nie pozwolić zawodni

kowi połączyć jed n ego  z d ru g im ?  
D laczego sport n ie m oże być za
wodem? 'Źródłem dochodów  ; u- 
trzym ania dla piłkarza.

Postaw m y spraw ę jasno ■ Kto 
ch ce być am atorem  — niech ćw i
czy, niech  gra , jako am ator, ci to 
chce być zawodowcem  — niech  
ćwiczy, g ra  inko zawodowiec- 
W olna droga- 

Jes teśm y  przekonani, że ten po 
dział przyniósłby jakuajlepszc rp 
zułtaly >c dalszym rozw oju spor
tu am atorskiego i. w Podniesieniu  
poziomu naszego nilkarslw a.

Na całym  ś w iecie wiemy, istnie

Nurmi

ją pitkuize zawodow cy i ró-cnote 
glc z niemi, piłkarze amatorzy  
l u  nas zrzesz!a pracują  w innych  
dziedzinach sportu  zawodowcy 
i wszystko jest. w porządku- 

Pow iedzm y sobie i w yraźnie: 
dziś znaczny procent naszych pif 
korzy to ukryci, zawodowcy, 
niech więc będą jaw ne mi- n iech  
czerpią jan-n c zyski ze sw ojej 

racy, ą n iech  przestaną w reszcie  
uć . ,zakałą sportu", nie n i» bedą  

■.rai,dem toczącym zdrow y orga- 
>/,• to j.\o" ste- 

ch n ie ich nazyw ają .
Zycie dato sportowców z a ro d o 

wych trzeba im dać m ożność roz- 
iroju. pracy  w dziedzinie sno tu, 
k tó m  'ów nie m ii u i" lak i każdy  
am ator. Z A S T Ę P C A

I lacfoumsgue nie
trenujeSprawa udziału Nurmiego w Biegu 

Maratońskim na O l mpjadzic dotych
czas nie została Pcfin tywnic rozstrzyg
nięta. Międzynarodowa federacje lekko 
atletyczna stoi tw,uvo przy swojej 
uchwale, uznaiar Nurmiego za zdyskwa 
lifikowanego zawodowca, zaś zw. fiń
ski śle protest za protestem grożąc w 
międzyczasie w ycotuweui wszystkich 
swoich zawodników. A Nurmi tymcza-

rezygnują
i... biie có rą ; nowe re.corsem 

dy.
Nic zrezygnował również z udziału w 

O l  mpjadzie znakomity biegacz francu
ski Liidotimeguc Nriil,*pszv;n dowodem, 
że wbrew dyskwalifikacji iedzk- on do 
Los Angeles, tizeba jednak d^dać, w 
charakterze dziennikar.a. W idocznie li
czy, że w międzyczasie. może... A 

tymczasem lep ej być na miejscu.

alkoholu Crv zak*z ten obow;ą;u|e za
wodników zagra:) ' - n '  . i: '.V.; mi
slego brzmień a litery prawa — tak. 
Jednak przedstawiciele pewnych państw, 
goszczących juz w Los Angeles, wn c- 
śli przeciw temu protest. Dobra szkla
neczka wina potrzebna jest zawodniko
wi i brak jej umniejsza szanse na zwy

cięstwo. W \ nm i ckan-e przezw y-;ui- 
liscie s ę do p.oliih ci’ ale m\. .  1 oto 
Komitet o!impij»V- o \voia! -..ę do kom
petentnych czyimikow r w drodze wy
jątku posUiio-.y o: u zagranicznych za
wodników wysątzyć z pod przep sc.w 
prohibicji. Koledzy amerykańscy bar
dzo im zazdroszczą ..

,Cyrk" Tildena chyli się ku upadkowi
Zespól ziw odtw ych tenisistów pod 

dyrekcją Tildena, zwany popularnie 
„cyrkiem Tildena" po dłuższej przer
wie w znow i w Ameryce swe występy. 
Pierwszy jednak po przerwie popis. nie. 
przyniósł im sukcesu. W  spotkaniu z 
konkurencyjnym „cyrkiem " niemieckim,

Trlden poniósł |eai egu dnia. dwie poraż
ki. W  grze pojedyńćzej pokonał go 
Neusslein. a w grze podwójnej wraz ze 
swym partnmtm Bruc em przegrał ^do 
pary N«ussłeip - Naiucb. ..Cyrk 
dena chyli się ku upadkowi.

Dl-

Kulisy sportowe
Polski zw. bokscibki prowadzi pertrak 

tacje celem zorganizowania zaw'odów 
m ędzypaństwowych z Holandią. W ło 
chami i Belgia.

Bocheński, najlepszy nasz pływak o- 
puszcza (A. Z . S .) i przenosi się do 
Lcgji. Na mistrzostwach Polski będzie

Bocheński figurował |uż w barwach woj 
skowych.

Czarni ostatecznie jnz utracili swe 
zwycięskie punkty u rozgrywkach ligo
wych. Na ccbotrrem posiedzeniu za
rząd P. Z . P. N od rzu ć1 ich protest. 
Udział Żurkowskiego w drużynie kosz
tował 9. z trudem zdohetych punktów.

Protest Czarnych odrzucony

OJiinpjada. a 
zwykle aktMalr.v

Olimpiada, a prohibicja
prohibicja. Tem at nlc- 

. bowiem tegoroczne i-
grsyska olimpijskie odbędą się w kra
in, gdzie obowiązuje zakaz sprzedaże

Na ostatnierr. plenarnem posiedzeniu 
pełnego zarządu Ligi P Z P N  rozpatry
wany byt protest Czarnych w znanej 
spraw e związanel z afera gracza Żur- 
kowr,kiego i odebraniem 9 punktów li
gowych. Po dłuiszei dyskusji protest 
Czarnych odrzucono. Odrzucono także

Po-protest Legji w spraw.e meczu z 
gonią (1 :2 ).

W yniki drug.ego dnia meczu o puhar 
Dav,sa Niemcy — Ameryka podamy 
wieczorem, natychmiast po ukończeni* 
zawodów.
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K R O N I K A  K R A  K O  W a
PoniedsidU k : Jakói a

*{
Pri^jW iednte astrologiczne.
D -.eń  bardzo dobry, odpowiedn. do 

do przeorow adzeoia spraw  otoD istych, 
■JT-jąc,-:h łą^ZLcić _ lite rjtn rą  i sztuką.

A d H < : „ C y ia o w itc  mimo woli“
A pollo ^ A ie'ra"pjlkjw nika R ed lą"  
Prom ień : O siatn ia  kompania 
S z tu k a : „Szyb L . 2 3 “
Słońce : „Z a kulisami te a tru "
S w it: T estam ent m iljo_era"
U cie ch a : N oc w G rana H otelu  
W a n d a : „K siążę D racu la"

Radjo
G. 12 .10  Transm isja z W arszaw y, 

12.45 Muzyka płyt gram ., 15.00 Komu  
nikat g o sp o aarczy  z W ( raz., 15.30 P rz e 
gląd komunikacji, 16 35  Transm . z W a r
szawy, 17 .00  K oncert popoł. j 8  20 Mu
zyka z -’est. „P avilon ", 19 .15  Rozm ai
tości, 19 .45  O dczyt, 20 .00  Transm isja 
z W arszaw y, 22 .35 W iadom ości sport.

Dyiur nocny aptek i
Rynek 30 , R etoryka 1, I.ubicz 7 , K a r

mel ka 9, Brodzińskiego 1.

Sól uratow ała ich z rąk
zbirów.

W  Zaw ierciu p o lic ja  areszto 
w ała B o lesław a K ędzierskiego, 
S te fan a  B ielana i L ucjan a Po- 
śp iecha, którzy dnia 22  bm. n a
padli na m ieszkanie A n ton ieg o  
F ab iań sk iego . Z łoczyńcy  przy
staw ili mu rew olw er do głow y 
i k rz y k n ęli: „D aw aj pieniądze*1. 
O dw ażna żona F ab iań sk iego  za
sypała w tedy oczy  napastnikom  
so lą , zm uszając ich do ucieczki.

U rząd śledczy prow adzi w te j 
spraw ie dalsze dochodzenie.

K rw aw a bójka między 
parobczakam i.

W  N agórce rozgorzała  b ó jk a  
m iędzy parobczakam i w trakcie  
k tó re j zostali p o strzelen i z ka
rabinów  M ikoła j W oźny i'M ik o - 
ła j Ł a sy . O bu  w stanie ciężkim  
przew ieziono do Lw ow a, do 
szpitala.

Przez 15 la t oszukiwał 
gazownię.

Piotrow ski W o jc ie c h , w łaścicie l 
realn ości w B y d g o szczy , urzą
dził si«j bardzo sp ry tn ie, a lb o 
wiem b ęd ą c fachow cem -gazow - 
nlkiem  i zn a jąc u ę  na gazom ie
rzach , p rzew iercił o tw ory do 
zegaru , zalutow ując następnie 
otw ory zew nętrzn ie, skutkiem  
czego  kontrola  nie w padła na 
oszustw o.

K ilkakrotn ie gazow nia zm ie
niała gazom ierze i wciąż zegar 
w m ieszkaniu d. P io trow skiego  
w ykazyw ał bardzo m ałe ilości 
zużytego gazu, mimo, że p. P io 
trow ski używał gazu do kuchni, 
d o  ośw ietlenia i do w arsztatu. 
T ak  s ię  działo od r. 1 9 1 3  do 
1928 , a w ięc przez 15 lat, aż 
w reszcie w ykryto  sp o só b  ok ra
dania gazow ni m iejskiej, która 
poniosła szkodę na 7.C00 zł. 
Sąd  okr. zasądził g o  na 8  mie
s ięcy  w ięzienia, a sąd  a p e la cy j
ny karę tę  zatw ierdził.

Piłka noina.
C raco v ia  —  C zarn i 4 : 1  
W isła  —  W arszaw ianka 6 : 0  
Polon ia  —  22 p. p. 2 :1  
R uch —■ G arbarn ia  2 : 0  
Prow adzi C racov ia  18 pkt.

Wielka obława w Krakowie
Policja aresztowała 4 niebezpiecznych włamywaczy v których zakwcstju- 

nowała narzędzia do włamań, gotówkę, biżuterję itp.
D nia 23 bm, w godzinach w ie

czornych  przeprow adzono na te 
renie m iasta K rakow a szczeg ó l
nie w śródm ieściu i p lantach o b ła 
wę celem  ujęcia elem entu  p rz e
stęp czeg o. W  cz a s ie  obław y do
prow adzono 32 o soby  z czego  
zatrzym ano za p rzekroczen ia 
reguł, d la p rosty tu tek  16 osób,

żebractw o 2 osoby, p rzekrocze
nie dozoru p o lic . 2 osoby, w łó
częgostw o 1 osoba, niedozw olo
ny pow rót 4 osoby, resztę  osób 
po stw ierdzeniu  tożsam ości zw ol
niono. W  czasie obław y przytrzy
mano również 4 o soby , znanych 
w łam yw aczy, poszukiw anych za

pow ych i m ieszkaniow ych, doko
nanych na teren ie  miasta K rak o 
wa z posiadania k tó ry ch  zakw e
stionow ano narzędzia do w ła
mań kasow ych, w iększą gotów kę, 
w iększą ilość bielizny, g ard ero 
by, bizuterji i t. p. Nazw iska 
trzym ane są w ta jem nicy  ze wzlę

szereg  w łam ań, kradzieży skle-1 du na to cz ą ce  się dochodzenia.

Wywiad z obrońcą Gorgonowej
D zisiejszy  w arszaw ski „E xpress 

Poranny** przynosi wywiad z 
o broń cą G orgon ow ej dr. A xerem , 
uzyskany bezp ośred nio  przed 
je g o  w yjazdem  ze sto licy .

—  Ja k  G orgonow a czu je  się 
w więzieniu ?

—  J e s t  zdrow a —  odpow iada 
dr. A xer. —  Przez pewien czas 
przebyw ała w szpitalu, ale gdy 
dow iedziała s ię , że zarząd w ię
zienia czyni to  racze j na je j stan, 
ośw iadczyła, iż ch c e  p ow rócić 
do celi.

—  K ied y  n astąp i ro zw iązan ie?
—  Z końcem  w rześnia.
—  T o  znaczy licząc od jak ie j 

daty ?

—  O d  25  lub 26  grudnia.
—  K ied y  po raz ostatn i w i

dział pan m ecenas G o ig o n o w ą ?
—  Przed w yjazdem .
— B y ła  pew nie złam ana p sy 

chicznie ?
—  B a ła  się , ale b y ła  dobrej 

m yśli, że je s t  pew ną wyroku S ą 
du N ajw. na sw oją k orzyść.

—  K to ś mi pow iedział, że Za
rem ba ma się żenić.

—  Sk ąd , przecież jeg o  po
przedni zw iązek m ałżeński nie 
je s t  rozw iązany.

—  Rad jestem  bardzo, że 
spraw a przeszła do K rakow a —  
w trąca sto jący  obok m ecenas 
E ttiiig er.

—  C zy rzeczyw iście atm osfe
ra we Lw ow ie b y ła  dla oskar
żonej tak  ciężka ?  zap ytu je spra- 
w odaw ca dra A x era .

—  T eraz  się popraw iła, ale 
by ło  bardzo niedob-rze. Miałem 
ja  za sw oje. O trzym yw ałem  licz
ne listy z pogróżkam i, anonim y, 
przekleństw a do siódm ego p o
kolenia ltd . itd.

—  T o  napew no Lw ow ianki ?
—  T a k , zgadł pan. O  m ało 

mnie nie zjad ły .
—  W  K rakow ie oddech b ę 

dzie tro ch ę  sw ob od n ie jszy ?
Na to  pytanie dr A x er nie 

zdążył już odpow iedzieć. K onduk
tor dał sy g n a ł do odjazdu.

Gorgonowa śpiewa i tańczy w więzieniu
O b ro ń ca  G orgon ow ej dr A x e r 

tuż po d ecyz ji Sądu N. w ysłał 
do sw ej k lijen tk i depeszę z tre- 
tc ią  d e c y z ji. T elegram  nadszedł 
do więzienia o godz. 8  rano. 
Je d e n  z asystentów  w ięziennych 
udał się  do ce li, gdzie w ręczył 
oskarżonej telegram .

R ad o ść G orgonow ej nie da 
się  poprostu  o p isać. Z aczęła  
tańczyć w więzieniu i ca łow ała  
się ze sw oją w spółiow arzyszką 
ce li N . K annerów ną, sł. II. r.

fil., przebyw ającą w w ięzieniu 
sledczem  pod zarzutem  d ziałal
ności kom unistycznej. —  O k o ło  
godziny 8-m ej rano zjaw ił się 
n astęp n ie w ce li G orgon ow ej 
k o n cy p jen t obrońcy  dr A xera, 
dr Sch ón k o p f, k tóry  pow iado
mi1 R itę  G orgon  o wyniku ro z
prawy. W  oczach  G orgonow ej 
zabłysły  łzy rad o ści, oskarżona 
zapewniała p . dra Sch on k o p fa  
o sw ej n iew inności, w yrażając 
p rzekonanie , że sąd krakow ski

ją  uniewinni od tego  strasznego 
zarzutu.

W reszcie  G orgonow a prosiła, 
aby  przyprow adzić na w idzenie 
4 -le tn ią  c ó te c z k ę  R om usię. Ja k  
się  dow iadujem y, stan  zdrowia 
G org on ow ej polepszył się o ty le , 
że nie p ozosta je ona już (w 
związku z zaflegm ieniem  p łu c) 
pod^opieką lekarską, natom iast 
lekarz W ięzienny od czasu do 
czasu bada oskarżon ą ze w zglę
du na je j stan odm ienny.

Niemiłe skutki amorów z „nocną ćmą“.
W łaścic ie l pew nej fabryczki 

w yrobów  chem icznych w W a r
szawie p Z. sp aceru jąc  on eg d aj 
po m ieście sam otnie ^małżonka 
je g o  bowiem  bawi na w yw cza
sach  w K ry n icy ) w ęszył za ja 
kimś „bóstwem** c h c ą c  so b ie  
umilić sam otność we d w oje ...

Z aczep ił w ięc na skraju  ulicy 
N ow y Św iat pon ętn ą blondy- 
neczkę i po m ałej chw ili i k ró t
k iej rozm owie by li już „po sło - 
w ie“ z umową do m ieszkania 
p. Z. —  do świtu. I —  już.

Po w yjściu b lon d y n eczk  z 
m ieszkania p . Z. zauważył brak  
sw o je j fo to g ra fji s to ją c e j na biur
ku i jak ież  b y ło  je g o  zdum ienie, 
gdy rów nocześnie pow iadom io
no go, iż podobizna je g o ...  wisi 
na ścianie w je d n e j z sep aratek  
eleg an ck iego  domu schadzek 
przy ul. Z óraw iej, za zd jęcie 
k tórej żądają „tylko** dwa ty sią
ce  z ło ty ch .

Pan Z. ch c ą c  w ybrnąć z te j 
w ielce niem iłej dla sieb ie  sy tu 

a c ji p oszed ł po rozum do głowy 
udał się  do cukierni K leszcza  
tam w szedł w kontakt z pośred
nikiem  alfonsów  i stan ęło  na 
tem , że p. Z. zap łacił p ięćse t 
złotych  i fo to g ta fję  sw oją o trzy
mał z pow rotem , zadow olony, 
że o b esz ło  bez w iększego 
skandalu ...

T ak  to  się czasem  p lecie  na 
tym św iecie, gdy żona bawi w 
K rynicy , a męża ponosi żóraw 
do blondyneczki z ul. Z óraw iej...

Strzały i pościg za uciekającym komunistą
W  W arszaw ie na rogu ul. F ra n 

ciszk ańskie j p ełn iący  służbę p ost. 
4  kom is. B ronisław  W e b e r , zau
w ażył jak ieg oś kom unistę k tóry  za
w iesiw szy na przew odniku tram 

wajow ym  czerw oną p łach ty , 
rzucił się do u cieczki.

P o lic jan t pog on ił za u ciek a ją 
cym , d a jąc 2  strza ły  z rew olw e
ru, lecz  ch y bił. P o  strza łach  po-

b e jan t zatrzym ał sp raw cę w pod 
wórzu domu W ałow a 6 , i odpro
wadził do 4 kom is.

Tam  podał się on za Froimąi 
S a n lesa  (N iska 3 5 ).

Miłość plażowa która kosztowała 4U0 zł.
Panna P . H . zam ieszkała przy 

ulicy Z am ojsk iego w W arszaw ie 
poznała na plaży p rzysto jnego  
kaw alera, k tóry  przedstaw ił się 
za inżyniera. P od  wpływem pro
m ieni słon eczn y ch  o b o je  tak  się 
zapalili, że zap łonęli do sieb ie

g o rącą  m iłością . Po  tygodn a 
p o ez ja  zam ieniła się w prozę. 
K aw aler plażow ego s ło ń ca  oka
zał się kaw alerem  księżyca  i za
b ra ł sw ojej najdroższej je j  n a j
droższą b iżu terję  za 3 5 0  zł. oraz

5 0  z ł. gotów ką. Poszkodow ana 
w ielb icielka  doniosła o wszy- 
stkiem  p o lic ji. P taSzka aresz to 
w ano. Nazywa się  Ja n  Duzda 
i d oty ch czas m ieszkał przy ul. 
Puław skiej 27 . T eraz  będzie 
m ieszk ał gdzieindziej.

Z zem sty podpaliła dom 
narzeczonego.

N iejak a  W róblów na ze wsi 
P od k ow ice pow iat Iłżeck i pod
paliła  zagrodę sw ego byłego  na
rzeczonego Ja n a  N ubisa z zem
sty za to , ze ją  p orzu cił i za
m ierzał ożen ić  się z inną.

N azaju trz, po pożarze N obis 
m.mo w szystko ożen ił się z dru
gą w ybranką, a W róblów na zo
sta ła  aresztow ana.

Wyrok w procesie o nadużycia 
poborowe.

Sędzia W itoszyński ze Lwowa 
o g ło sił dziś o g. 12-e j w yrok w 
p ro cesie  4 4 -ch  poborow ych, o s
karżonych o nadużycia popełn io
ne w ten  sp osób , że za łapów ki 
daw ane b. mjr. Tym kiew iczow i 
i sierżantow i Cudakow i uchylali 
się od odbyw ania p rzep isa
nych  ćw iczeń w ojskow ych dla 
rezerw .stów .

O skarżony Berlin  zo sta ł sk a 
zany na rok ciężx ieg o  w ięzienia, 
w szyscy inni na karę w ięzienia 
od 1— 6 m iesięcy ,

W szystk im .skazanym  na karę 
ponad 3 m iesiące w myśl usta
wy a 'in e s ty n e j z 3. maja z 1928  
r. (ak t oskarżenia obejm u je czas 
przed w ejściem  w ży cie  ustawy 
am nesty jn e j z 3 . maja 1928  r.) 
zniżono karę do połow y.

Wykrycie wielkich nadążyć 
celnych.

Straż  graniczna w W arszaw ie 
wpadła na trop sen sa ćy jn e j a fe 
ry ce ln e j . sprow adzania sam o
chodów  't. C zech o słow acji do 
P o lsk i. W  związku z w ykryciem  
te j afery  przeprow adzono szcze
gółow ą rew izję w biurach i g a 
rażach  P o lsk ich  Zakładów  „S k o - 
dy“ w W arszaw ie.

W  wyniku przeprow adzonej 
rew izji, w ytoczooo  d y rek cji Za
kładów  „Skody** spraw ę karną 
o nadużycia c e ln e . Na aferze te j 
skarb  poniósł o lbrzym ie s tra ty . 
S traż  g ran iczn a zasekw estiow ała 
ca ły  tran sp ort sam ochodów , 
sprow adzonych ostatn io  z C z e 
ch osłow acji.

Rozprawa przed sądem 
wojskowym.

W  wpjskowym sądzie o k rę g o 
wym w K rakow ie o d b y ła  się roz
prawa przeciw ko strzelcow i F rań- 
cisz kowi Paw lisiakow iz 4 p. strzel, 
podhal. w C ieszy n ie , osk arżon e
mu ó ro zm jśln e  spow odow anie 
niezdatności do służby w ojsko
w ej przez p od cięcie  ręki brzy t
wą. O sk arżo n y  do winy się nie 
przyznał tw ieid ząc, że przypad
kow o sk a leczy ł się brzytw ą w 
ręk ę . T ry bu n ał przychyla jąc się 
do wywodów obrońcy oskarżo
nego, adw okata dra Leopolda 
Su ssera, uw olnił oskarżonego od 
winy i kary. Rozpraw ie przew od
n iczy ł m ajor R óży ck i, oskarżał 
prokurator w ojskow y kapitan  dr. 
M ojżyszek.

Nieszczęśliwy wypadek 
rebotnlka.

D nia 23  bm. o godz. 11 . w ez
wano pogotow ie ratunkow e do 
Jó z e fa  Z iehńskiego lat 35, m ech a
nika, z a ję teg o  w fab ry ce  mebli 
Ig lick iego przy ul. ^K olejow ej 
12. który  w czasie ostrzen ia  na
rzędzi doznał ro zcięcia  praw ej 
d łoni. P .rzew ieziono go do szpi' 
ta la  św Ł azarza .
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